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      Ta opowieść to nasze subiektywne spojrzenie na piłkarską reprezentację Polski. Bez zbędnej, naszym zdaniem, dyplomacji. Nie szukaliśmy na siłę sensacji, ale nie brakuje tu piłkarskich iokołopiłkarskich wątków, októrych zpewnością wielu Czytelników nie ma pojęcia. Pokazujemy kulisy, ale nie wyważamy drzwi kopniakiem. Patrzymy na wydarzenia zbliska, aczęsto nawet będąc wsamym ich ogniu, bo od dwudziestu lat towarzyszymy zawodowo (inie tylko) reprezentacji.


      Poznaliśmy się na studiach wlatach dziewięćdziesiątych. Przez dwie dekady, będąc przyjaciółmi, nasze drogi zawodowe schodziły się irozchodziły wielokrotnie. Pracowaliśmy wróżnych mediach papierowych ielektronicznych. Dziś obaj jesteśmy częścią wspaniałej ekipy Polsatu Sport. Aby opowiedzieć odrużynie, która jest chlubą całej Polski, postanowiliśmy użyć formy luźnej rozmowy dwóch kumpli absolutnie zbzikowanych na punkcie piłki. Pewnie trochę podobnej do tych, które toczą tysiące naszych rodaków przy okazji każdego turnieju czy meczu, bo przecież my, Polacy, najlepiej znamy się na piłce ipolityce. OK, my też gadaliśmy przy piwie, choć wulgaryzmów staraliśmy się unikać.


      Wyruszamy wsentymentalną podróż, opisując wielkie turnieje, mecze iwydarzenia, których byliśmy świadkami. Ale także te, które wszczenięcym wieku śledziliśmy na ekranach czarno-białych telewizorów wswoich rodzinnych domach. WDębicy (Mateusz Borek) ina warszawskim Ursynowie (Cezary Kowalski).


      Staramy się rzucić światło na wyjątkową drużynę Adama Nawałki iludzi znią związanych. Zniektórymi jesteśmy nawet zaprzyjaźnieni. Powie ktoś, że reporter powinien zachowywać dystans. Zgadza się, my co prawda wtej rozmowie nie zawsze go zachowujemy, ale... jesteśmy usprawiedliwieni. Piłka to nie tylko nasza praca, ale także nasze życie. Po prostu pasja. Pisząc oludziach polskiej piłki, celowo zrezygnowaliśmy zformuły „na pan”, skoro zwiększością jesteśmy „na ty”. Czasem się ze sobą zgadzamy, czasem patrzymy na wydarzenia zcałkiem innej perspektywy. Niektóre historie związane zkadrą przedstawiamy także po to, aby się znich trochę pośmiać. Ale wwielu przypadkach jest to śmiech przez łzy. Sporo było drużyn whistorii polskiej piłki, które kompletnie nie wykorzystały swojego potencjału. Może czasem brakowało klasowego bramkarza, czasem obrońców, czasem napastnika, aczasem rozsądnego głosu trenera, który powinien wskazać odpowiednią drogę. Najczęstszą inajpoważniejszą przyczyną naszych niepowodzeń były jednak rozpierducha organizacyjna ibrak profesjonalizmu.


      Książkę oddaliśmy do druku tuż przed wyjazdem na mundial wRosji. Zogromną nadzieją, że będzie to kulminacja wielkiego projektu Adama Nawałki, który dwa lata wcześniej narobił apetytu ćwierćfinałem mistrzostw Europy. Na zdrowy rozum, biorąc pod uwagę, że większość zawodników osiągnęła właśnie najlepszy dla piłkarzy wiek ima już odpowiedni bagaż doświadczeń, właśnie wRosji powinniśmy postawić kropkę nad „i”. Odziwo, ten nasz optymizm ostudził nieco... Robert Lewandowski.


      Znaszym kapitanem ijednym znajlepszych napastników świata spotkaliśmy się wapartamencie nr 574 wrocławskiego hotelu Monopol podczas zgrupowania przed towarzyskimi meczami zNigerią iKoreą Południową. Robert zgodził się być częścią naszego projektu iprzyjął formułę „bez autoryzacji”. Wdługiej rozmowie poznacie Roberta, jakiego nie znaliście. Szczerego chłopaka, który jak nigdy wcześniej opowiedział omeandrach życia prywatnego izawodowej kariery. Tutaj nic nie jest wygładzone, wręcz nieco chropowate, itakie ma być. Prawdziwe.


      Azatem krótka piłka ibez dyplomacji: takiego wywiadu jeszcze nie było...


      Cezary Kowalski, Mateusz Borek

    

  


  
    
      


      Rozdział I

      

      Nasze polskie mundiale
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      Podczas tego turnieju narodziła się nasza pasja. Na zdjęciu Stefan Majewski iPaweł Janas atakują Belga Frankiego Vercauterena. Obaj zostali później selekcjonerami reprezentacji. Przegadaliśmy znimi wiele godzin.

    

  


  
    
      


      HISZPANIA 1982


      Mateusz Borek: Niemal zfotograficznymi szczegółami pamiętam wszystko: rudawopomarańczowe fotele wnaszym dębickim mieszkaniu, malutki czarno-biały telewizor, do którego trzeba było podchodzić iręką przełączać kanał. Mój tata, który zawodowo zajmował się kulturą, nigdy nie był pasjonatem sportu ani piłki nożnej, siadał przed telewizorem tylko raz na cztery lata irazem oglądaliśmy mundial. Ten, w1982 roku, to mundial naszego pokolenia, który pamiętamy już dokładnie, kojarząc poszczególnych piłkarzy ireprezentację. Pamiętamy każdą bramkę Bońka zBelgią ipraktycznie każdy mecz reprezentacji na tym turnieju, od 0:0 zWłochami przez 0:0 zKamerunem i5:1 zPeru. Później Belgia 3:0 itańczący wnarożniku Włodek Smolarek podczas zwycięskiego 0:0 ze Związkiem Radzieckim. Potem 0:2 zWłochami. Ten mecz grali po południu iciężko się go oglądało, bo świeciło słońce. Po latach się okazało, że paru zawodników było zmęczonych, aJózka Młynarczyka przez kilka dni nie mogli znaleźć, bo po awansie do półfinału zniknął. Odnalazł się kilka czy kilkanaście godzin przed meczem zWłochami. To była tajemnica poliszynela… Jak dzisiaj przeanalizujemy jego interwencje, to widać wyraźnie, że kilka razy był spóźniony. Popili chłopaki generalnie...


      Cezary Kowalski: Na warszawskim Ursynowie, który już wtedy był największym osiedlem wPolsce, podczas meczów na ulicach były pustki. Dosłownie jakby blokowiska wymarły, wszyscy chowali się wdomach. Nie było wtedy ważniejszej rzeczy na świecie. Itylko te wybuchy radości: jest!, jest!, jest! goool! Niosące się po balkonach, kiedy nasi po dwóch meczach 0:0 zaczęli jechać zPeru. My też nie mieliśmy kolorowego telewizora. Jak przegraliśmy zWłochami wpółfinale, to zamknąłem się wswoim pokoju iryczałem jak bóbr. Mama wspomina, że nie chciałem jeść kolacji. Aojciec, matematyk Politechniki Warszawskiej, klął jak gość spod budki zpiwem, nerwowo chodząc po pokoju. Dużo lepiej pamiętam te wszystkie mecze iemocje niż mistrzostwa świata imistrzostwa Europy, na których później byłem zawodowo. Bez dwóch zdań, w1982 roku przeżyłem jedne znajpiękniejszych chwil mojego dzieciństwa.


      M.B.: Wtedy wnarodzie panowało przekonanie, że mecz zWłochami po prostu musieliśmy przegrać. Że nie mogli pozwolić, aby biedny kraj zza żelaznej kurtyny dostał się do finału kosztem wielkiej Italii. Do tej teorii podłączali się chętnie również ludzie związani zpolską piłką, bo była im bardzo na rękę. Nawet Zbyszek Boniek wiele lat później mówił, że spotkał sędziego, który dał mu kartkę eliminującą go zudziału wpółfinale. Sędzia powiedział mu podobno, że dostał polecenie, żeby wykluczyć najlepszego polskiego zawodnika. Nieco naciągana teoria. Ale zdrugiej strony? To tak jakby dziś znajważniejszego dla nas meczu sędzia wykluczył Roberta Lewandowskiego. Wszyscy na świecie przecież zdają sobie sprawę, że bez niego nasza kadra traci pięćdziesiąt procent wartości. ABoniek wówczas odgrywał taką rolę, jak dziś Lewandowski. Zbyszek był nie tylko największą wartością sportową reprezentacji, piłkarzem, który sam potrafił zmienić losy meczu, wygrać spotkanie, strzelić, podać, ale mam takie wrażenie, graniczące zpewnością, że inni piłkarze przy Zbyszku grali otrzydzieści procent lepiej, tak jak dziś grają przy „Lewym”.


      Wszyscy ztego turnieju pamiętamy Węgry – Salwador 10:1. Dogadany mecz Austrii zNiemcami, kiedy po raz pierwszy przekonaliśmy się otym, że sport na poziomie mistrzostw świata również może być ustawiany.


      C.K.: Jak się później rozmawiało zuczestnikami mundialu, wspominali, że byliśmy chyba jedyną reprezentacją na tym turnieju, która nie mieszkała nawet wklimatyzowanym hotelu. Wpokojach panował czterdziestostopniowy upał. Iten koszmarny powrót samolotem, któremu podwozie nie chciało się otworzyć. Igigantyczne opóźnienie. Na Okęciu godzinami czekały tysiące ludzi. Tak jakoś się składa, że zdużych turniejów, na których zdobywaliśmy medale, zawsze powrót był trudny. Jak piłkarze wracali zBarcelony w1992 roku, to zsamą maszyną nie było problemów, ale mało kto mógł zniej wyjść owłasnych siłach…


      Do dziś mnie zastanawia, skąd polscy piłkarze mieli tak waleczne podejście do meczu otrzecie miejsce zFrancją. Francuzi wystawili rezerwowy skład, tak jakby byli obrażeni na sytuację, przez którą nie grali ozłoty medal. Jednak dla nas to był niezwykle istotny mecz, chcieliśmy za wszelką cenę zająć trzecie miejsce istanąć na podium mistrzów świata. To było naprawdę coś, co wyróżniało polską reprezentację. Zkolei Francuzi po tym nieprawdopodobnym półfinale zRFN przegranym karnymi, grali tak, jakby zeszło znich całe turniejowe napięcie. Były trener Holendrów Louis van Gaal powiedział po ostatnim mundialu wBrazylii, że właściwie nie powinno być meczu otrzecie miejsce, bo to jest mecz dwóch przegranych, którzy już chcą jechać do domu iwogóle nie ma sensu oto walczyć.


      M.B.: Amy jednak grając dwa razy otrzecie miejsce, bo przecież też w1974 roku pokonaliśmy na sam koniec Brazylię, mieliśmy ambicję, pasję, żeby wygrać. Walka do końca, piękne gole. Za to się kochało naszą reprezentację. To kształtowało kibiców, inas, dzieciaków, również.


      Pamiętam zgrupowanie przed tymi mistrzostwami świata. Odbywało się wStraszęcinie, oddalonym kilkanaście kilometrów od mojej Dębicy. To było dziwne miasteczko zbudowane przez prezesa PZPN, późniejszego ministra rolnictwa Edwarda Brzostowskiego, szefa kombinatu rolno-przemysłowego Igloopol. Wtamtych czasach to był rzeczywiście niesamowicie nowoczesny ośrodek – boiska, hotel zkrytym basenem, jakieś pierwotne zalążki spa, korty tenisowe. Za komuny to była namiastka prawdziwego Zachodu.


      Zkumplami pieszo chodziliśmy kilkanaście kilometrów zDębicy do Straszęcina, aby obejrzeć trening. Wtedy wyszła książka „100 najlepszych piłkarzy świata”. Zpolskich zawodników byli tam Boniek, Smolarek oraz Młynarczyk. Ztą książką pod pachą maszerowałem do Straszęcina, gdzie zwypiekami na twarzy oglądaliśmy trening reprezentacji Antoniego Piechniczka. Podszedłem do nich po autografy – do Józka Młynarczyka, do Włodka Smolarka ido Zbyszka Bońka. Po latach znalazłem tę książkę iprzyniosłem Zbyszkowi. Życie zatoczyło koło. Wtedy byłem dziewięcioletnim chłopakiem, który szedł dziesięć kilometrów piechotą wjedną stronę, żeby zobaczyć pana Bońka igwiazdy reprezentacji, które jechały na mistrzostwa świata. Apo latach zostaliśmy ze Zbyszkiem więcej niż dobrymi kolegami.


      Miałem hopla na punkcie encyklopedii sportowych, książek, tak samo gazet. Do kiosku na osiedlu przychodziły trzy „Tempa”, czasem tylko dwa. Więc jak nie pobiegłeś do kiosku rano o6.50, to nie było szans, żeby kupić, idąc do szkoły o7.15.


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.
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MATEUSZ BOREK

Pasjonat, entuzjasta zycia i futbolu.
Kocha pitke nozng, sporty walki, muzyke
_iteatr. Skomentowat kilka tysiecy meczow,
w tym dziewiec finatow Ligi Mistrzow i kilka
turniejow rangi mistrzostw Europy i $wiata.
Laureat wielu branzowych nagrod. Pracuje
dla Polsatu. W ostatnich latach komentator
meczow reprezentacji Polski.

CEZARY KOWALSKI

0Od ponad dwudziestu lat pisze i mowi
o futbolu. Pracowat dja wielu tytutow,
od , Zycia Warszawy” po ,,Przeglad Sportowy”.
Obecnie jest komentatorem ,,Polsatu Sport”,
portalu Polsatsport.pli publicysty , Sieci”.
i Kiedys byt wokalistg rockowym i pitkarzem
Gwardii Warszawa. Jego pasja to jezyk, pitka,
kultura i religia Ameryki tacinskiej.
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Ta ksiazka to nasze subiektywne spojrzenie
na pitkarska reprezentacig Polski.
Nie brakuje tu watkw, o ktdrych z pewnoscia
wielu Czytelnikow nie ma pojgcia.

Ksigzke oddalismy do druku tuz przed wyjazdem na mun-
dial w Rosji. Z wielka nadzieja, ze rozgrywki te beda kul-
minacj wielkiego projektu Adama Nawatki, ktory dwa
lata wczesniej narobit apetytu ¢wiercfinatem mistrzostw
Europy. Na zdrowy rozum, biorac pod uwage, ze wiek-
sz0$¢ zawodnikow osiggneta wtasnie najlepszy dla pitka-
rzy wiek i ma juz odpowiedni bagaz do$wiadczen, wtasnie
w Rosji powinniémy postawi¢ kropke nad ,,i”. O'dziwo, ten
nasz optymizm ostudzit nieco... Robert Lewandowski.

Z jednym z najlepszych napastnikow swiata spotkalismy
sie w apartamencie nr 574 wroctawskiego hotelu Monopol
podczas zgrupowania przed towarzyskimi meczami z Ni-
geria i Korea Potudniowa. W dtugiej rozmowie poznacie
Roberta, jakiego nie znaliscie. Szczerego chtopaka, ktory
jak nigdy wczesniej opowiedziat o zyciu prywatnym i za-
wodowej karierze. Takiego wywiadu jeszcze nie byto...

Cezary Kowalski, Mateusz Borek

wydawnictwo
czerwone
i czarne
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Bez dyplomacii o reprezentacii, mistrzostwach, Lewandowskim
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KROTKA PILKA
Bez dyplomacji o reprezentacji,
mistrzostwach, Lewandowskim
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Robert Lewandowski

W oniezwykiym wywiadzie:

Tak naprawde wszystko zmienito sie po mojej
rozmowie z Jiirgenem Kloppem. Byto to
po meczu Olympique Marsylia w Lidze Mistrzow,
przegralismy wtedy chyba 0:3. Zauwazytem,
ze Klopp czesto miat pretensje do Kuby albo do
Polakow w ogéle. Poszedtem do niego i zapytatem:
,0 co ci chodzi? Dlaczego masz pretensje?”
Po meczu rozmawialismy z godzine.
Ta rozmowa odblokowata mnie. Nagle w srodku
co$ mi sie przestawito. Poczutem sie pewniej.
Moze przez to, ze stracitem tate, brakowato
mi rozmow z twardym facetem, ktéry bytby
moim autorytetem. Trzy dni pozniej gralismy
z Augsburgiem, strzelitem hat tricka i jeszcze
asyste Gotze datem, wygralismy 4:0.-
0d tego momentu tak naprawde wszystko sie
zaczeto w mojej Karierze, ruszyta juz
cata machina.






